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R O K . P o z n a ń ,  dnia 21. Lipca.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t  rycina mód paryzlcich, w raz z opisem. —  P rzedp ła ta  wynosi na  
pół roku talarów  3 , i przyjm uje się p o  w szystkich królewskich urzędach pocztow ych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych. '

W p iśm ie  n in ie jszćm  zaw sze  zalecaliśmy ró w n ie  p o d  
w z g lęd em  w y c h o w a n ia  ja k  i życia za rzecz n a jg łó ­
w n ie jszą  re l ig ią ,  bo  u zn a je m y ,  że cz łow iek  j e s t  n i e -  
tylko is to tą  ro z u m n ą ,  ale za razem  myślącą i to  czy 
m ie le j ,  czy g łęb ie j ,  dosyć  że każdy cz łow iek  m yśleć  
n ieprzestaje ,  a przy n ie z m o rd o w a n e m  myślen iu , każdy 
p rzychodz i  na  py tan ia :  zkąd on  się w z ią ł ,  zkąd  się 
w z ią ł  ten  św ia t ,  jeże li n ieby ł odw ieczn ie ,  czem uż n a ­
raz  p o w s ta ł ,  ale jak  m ó g ł  być o d w ie c z n ie ,  co to  je s t  
rzecz bez p o c z ą tk u ,  czy się ś w ia t  sko ń czy ,  kiedy się 
skończy ,  ale cóż po  skończen iu  z n o w u  będz ie  — 
w szystk ie  te  i ba rd zo  w ie le  innych p y tań  u ła tw ia  i r o z -  
strzyga religia. P y ta n ia  te  są  zarazem  p rzed m io tem  
filozofii i filozofia w yk ład a  je  zgodnie  lub n iezgodnie  
z religią. K ażdy  chrześc ian in  czerp ie  w iado m o śc i  
sw o je  z aw sze  z religii,  a m oże  je  ro zp rzes trzen ić  filo­
zofią. F ilozofia je s t  to  pojęcie tego sam ego  przez r o ­
zum, o czem cz ło w iek  m oże  nabyć  także pojęcia  przez 
religią  czyli w ia rę ,  gdy przyjm ie bez roz t rząsan ia  p e ­
w n e  zasady sob ie  p o dan e ,  u zn a je  je  za n iem ylne  i z nich 
t łum aczy  sob ie  w szystko .  T łu m ac zen ie  religijne n ie ­
chaj będzie  jak ie  c h ce ,  d o sy ć ,  że panu je  na tak  s z e -  
rok iem  p o lu  jak  i filozoficzne. F ilozofia  n iem oże  zo ­
s tać p o sp o l i tą ,  ale  ty lko s ta je  się u dz ia łem  pew nych  
w y ją tko w ych  ludzi ,  a m iano w ic ie  ty ch ,  k tó ry m  u r o ­
dzenie  lub inne  n iezw ykłe  okolicznośc i ,  a  w szystk ie  
p r a w ie  p rz y p a d k o w e  pozw oliły  p rzeb iegać  zaw ó d  n a u ­
k o w y ,  i k tó rzy  od na tu ry  zostali u sp o sob ien i  do b a d a ­
nia  g łębszego  i p o jm o w an ia  ła tw ie jszego  zaw iłych  p o ­
j ę ć ;  re ligia  p rzec iw n ie  je s t  dla w szystk ich ,  j e s t  filo­
zofią po sp o l i tą  i ogólną. Z te j przyczyny ludzie  r e ­
ligijni, nietylko jed n a k o w o  myślą, m ó w ią ,  ale  zarazem 

R ok szósty.

j e d n a k o w o  dz ia ła ją ,  a p rzyna jm nić j  j e s t  między  nimi 
zup e łn a  zgoda, ja k  działać p o w in n i ,  to  j e s t ,  jeże li nie  
więcej,  m ają  p rzyna jm nie j  je d n a k o w e  p rzek on an ie .  T a  
j e d n a k o w o ś ć  p rzek o n an ia  pok azu je  im  ce le ,  n ie ty lko 
drug iego  św ia ta  a le  i z iem sk ie ,  do k tó rych  dążyć n a ­
leży i p rzed s taw ia  k u  te m u  d ąż en iu  p e w n ą  ogó lną  
drogę. D la  tego n a w e t  s tow arzyszen ia  p a ń s tw a m i 
n a z w a n e ,  że polegają  też  i na  je d n a k o w y m  sp o so b ie  
myślen ia  w szystk ich  s to w arzy szo ny ch ,  u tw o rz y ły  się 
za p o m o c ą  religii i p rzez  religie. N ik t n a m  zarzuc ić  
n ie m o ż e ,  abyśm y religii n iepo jm o w ali  i w y so k o  n i e -  
cenili,  ale p rzec ież  je s te śm y  p rzeciw ni ,  aby b a d a n ia m i  
re ligijnćmi z a jm o w an o  się po  w szystk ich  w ieczo rach ,  
aby rel ig ią  p rzym ierzano  do p ism  d robnych  u lo tn y ch ;  
aby zgoła  rel ig ią  m iano  ciągle w  us tach .  O b a w ia m y  
się b o w ie m ,  żeby n iepozos ta ła  w  sam ych  ty lko us tach ,  
k iedy je j  siedlisko p o w in n o  b yć  w  sercu . Dzisiaj j e s t  
czas s p o r ó w  re lig ijnych, jak iego  E u r o p a  ju ż  przeszło  
la t dw ieśc ie  n ieoglądała  —  p o w s ta ją  jacyś n o w a t o r o -  
w ie ,  którzy  przecie  do tego  czasu  n ic  n o w e g o  nie 
p rzynoszą ,  ale źle tóż ro b ią  i c i ,  k tó rzy  w ystępując 
p rzec iw  nim, nak łan ia ją  do z a jm o w a n ia  się i roz trzą­
san ia  w szystk ie  k lassy  ludzi g łęb o k iśm i  p rzedm iotam i 
religijnetni. M y chcie libyśm y, żeby tylko mistrze  
w  religii ,  to  j e s t  te o lo g o w ie  ro zp raw ia l i  się z n o w a ­
to r a m i ,  a my ludzie św ieccy ,  moglibyśmy się ty lko  
z bok u  p rzy p a t ry w ać ;  z tć m  wszystkićm dzieje s ię  
inaczćj;  teo log ia  dzisiaj nietylko je s t  dogm atyczną, 
s p e k u la t iw n ą ,  p a s to r a ln ą ,  ale tu  i o w d z ie  zaczyna 
być s a l o n o w ą .  Poduszcza ją  j ą ,  po  zg rom adzen iach  
w  ce lu  za b a w  zbiera jących  s ię ,  ludzie  n ab o żn i ,  a le  
sądz im y , że jć j  z łą  p rzez  to odda ją  p rzys ługę . C z y -
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tujemy recenzye ulotnych wierszyków, rom ansów , osą­
dzanych n a  skalę teologiczną: nam się zdaje, że teo­
logowie najlepiejby zrobili, żeby zamiast czytania ta ­
kich rzeczy, poświęcali swój czas p ism u świętemu, 
ojcom kościoła, głębokim pisarzom teologicznym, 
a wszelkie literackie błyszczadła pozostawiali tym co 
niesą teologami, co się tylko od teologów  religu uczyc 
zwykli. Żeby utrzymać św iętość religii, trzeba, aby 
s ię teo logow ie  trzymali w  społeczeństwie z pew ną go­
dnością i pow agą : pod tym tylko warunkiem będzie 
ich zdanie szanowane i może w pływ na ogół w yw ie­
rać; niech zatćm fraszki literackie, zabawy herbatowe, 
pozostawiają innym ludziom; niech się niestarają na 
wszystkich stanowiskach swego wpływu wywierać, 
bo jakby pow sta ła  przeciw ich w pływ ow i oppozycya, 
toby się tćż przez wszystkie stanowiska snadno rozlała.

K ażdą  myśl zawsze tylko ludzie głębsi należycie 
i ze wszystkićmi jćj wynikami konsekwentnie przepro ­
w adzają :  przy szerzeniu myśli ogólnćj, łączą się za­
w sze do dzieła i tacy, którzy z drugićmi pracują, roz­
p raw ia ją ,  gwarzą tylko, bo niewiedząc w łaściw ie 
o czćm się rzecz toczy, pod trop  gonią, zławiają w e ­
dług wyrażeń myśliwskich. T rzeba się wystrzegać 
tępych i p seudo-teo logów , a tych niczćm bardzićj się 
nienamnoży, jak przez zniżanie teologii do stanowisk 
dla niej niewłaściwych. Zgoła wszystkim teologom 
z powołania i teologom ochotnikom udzielamy tę  radę, 
aby się starali ludziom religię wpajać w  serca, ale 
żeby nic niebałamucili rozumowaniami głowy, a czy­
telnikom pisma naszego, aby sobie byli religijnymi, 
ale, żeby się niezapuszczali do badań, które jako obce 
ludziom z powołania pozostawiać należy. Niech pa­
miętają, że mogliby się stać i szkodliwymi i śmie­
sznymi, a tern bardzićj ściąga się to  wszystko do ko­
biet,  niż mężczyzn.

G r a  w  S z a c h y .
P O W IE Ś Ć  W ŁO SK A  Z  SZESN A STE G O  W IE K U .

ICiąg dalszy.)

Pierwszy raz w  życiu puścił młodzian w odze po ­
dobnym myślom, gdy nagle jak wryty stanął przed 
dwiema osobami. Jedna z nich starzec czarno ubrany, 
z zarzuconym szkarłatnym płaszczem, z siwiałym w ło ­
sem , miał w  rysach swych, d u m ę , nie miłe i prze­
nikliwe wejrzenie, coś podobnego w  oku do hranciszka 
Neri. Anastazjo, niebyłby tak uderzony tym w ido ­

kiem, gdyby nie ujrzał damy obok starca, tak  pięknćj, 
tak u roczć j , jak żadnej dotąd n ie widział.  Była to 
dziewczyna ośmnastoletnia. Na ciemnych puklach w ło ­
sów zawisł kapelusik z piórami. Bieluteńką szyję osła­
niał wysoki kołnierz, z pod  którego zwieszał się łań­
cuch złoty z medalionem na piersi. Krój sukni hisz­
pańsk i,  jak w  ówczas moda wymagała.

Anastazjo na ten w idok , jakby w zrok  utracił.  
Zdawało mu się, że spojrzał w  słońce i promień jego 
wnikł mu głęboko w  serce. Nie wiedząc co robi, 
po rw ał za biret i nisko ukłonił się obu , stary z lekka 
i z zadziwieniem się odkłonił, dziewica spłonęła i z p e ­
w ną  obaw ą i miłym wdziękiem mu podziękowała. 
Młodzieniec oniemiał.  P o  chwili nam ysłu ,  postano­
w ił dowiedzieć się gdzie ona mieszka, kto jćj to w a­
rzysz. Nieznajomych t łum  ludu zakrył, raz poraź 
jeszcze pokazało się pióro damy, aż na zakręcie z oczu 
m u znikło. Anastazjo biegł szybkim krokiem za n ie­
m i ,  ale napróżno.

Młodzian czternaście dni baw ił w  Neapolu. Cały 
czas prawie przepędził na miejscu, gdzie ujrzał dzie­
w icę ,  która coś niewygasłego w  nim pozostawiła. 
Spodziewał się przynajmnićj raz jeden ją  ujrzeć. Na­
próżno! Przebiegał ulice, przystań, place , każde 
piórko na okrągłym kapelusiku wabiło  go ,  ale wszy­
stko napróżno, nie mógł ujrzeć swćj pięknćj. Sprzy­
krzył mu się wreszcie Neapol. D oktor  będąc w  do­
brym hum orze, zawsze m u pow iadał,  że Rzymianki 
są najpiękniejsze. Któż mógł być w  Neapolu, jeżeli 
nie najpiękniejsza z pięknych Rzymianek! Nazajutrz 
już szedł drogą do odwiecznego miasta.

D oktor Neri wychowańcom swym najwięcej opo­
w iadał o Rzymie, gdzie długo baw ił ,  Anastazjo dla 
tego znajdował się tu  jak  na rodzinnćj ziemi. Oglądał 
wszystkie osobliwości starego i now ego Rzym u, naj— 
bardzićj atoli był ciekawym, czy nie obaczy swej pię­
knej nieznajomej. Napróżno! Z boleścią nikła jego 
nadzie ja , ale obraz tak pięknej dziewicy nie zbladł 
w  jego oczach, szczególniejsza jednak okoliczność na 
chwilę usunęła ją  z jego pamięci, inna  osoba zajęła 
na chwilę całą myśl jego.

Nie była to jedna z tych dawnych rosłych Rzymia­
nek, co połyskują lśniącym w łosem , pełną zadziwiają 
p iersią, ale była to maleńka, łysa , krześlata figurka, 
w  którejbyś napróżno szukał po tom ka dawnych Sey— 
pionów, HoracyuSzów i Kuryacyuszów, był to jednćm 
słowem gospodarz oberży, w  którćj od trzech tygodni 
bawił nasz młodzian. Stało się to następującym spo­
sobem. Skoro tylko przybył Anastazjo do Rzymu, 
pytał się o najlepszą locandę , wskazano mu ją  u  Mi­
kołaja Pescatin i,  z tem jednak ostrzeżeniem, że n a d -
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zwyczaj droga. Lecz to  dla młodego było raczej po ­
n ę tą ,  aniżeli postrachem. „ C o  d rogie ,  to i dobre! 
m ów ił sobie, za taką też poczytywano locandę „ p o d  
rybą.“ M nóstwo młodych R z y m ia n , co mieli p ie­
niądze do tracenia ,  bawiło co dzień u niego; Anasta­
zjo tyle tam znajomości pozawierał ,  tyle tam w  pasz­
czy rybiej znalazł miłych przyjaciół, że czuł w dzię­
czność dla człowieka, który mu tę  locandę pokazał. 
Anastazjo tyle razy proszony na zabawy w  dalekie lub 
bliskie okolice, czuł się obowiązanym do wywiązania 
się przyjaciołom za pamięć i zaprosił ich na ucztę, 
którą Signor Pescatini jak najlepiej urządził. Naza­
ju trz  zaledwie Anastazjo z łoża pow sta ł ,  już gospo­
darz śród grzeczności i uk łonów  wślizgnął się do jego 
komnaty i przepraszał,  że tak rano  go przebudza. 
R zek ł :  szanowny Signor przebaczy, że przychodzę tu  
z małym interesikiem. Od dawnych czasów je s t  zwy­
czaj „ p o d  r y b ą “ podaw ać rachuneczek zwyczajnym 
gościom co dni osiem, z wyższych s tanów  zaś co 
cztery tygodnie. O w oż czynię dziś to  samo i dla tego 
osobiście przychodzę przeprosić za ten zwyczaj uśw ię­
cony. Anastazjo w ybaw ił go z k łopotu  i prosił o po ­
danie rachunku bez żadnych skrupułów . P o  śniada­
n iu ,  rzucił młodzian okiem na rachunek , wynosił  on 
okrągłą sumkę pięćdziesiąt cechinów.

Anastazjo przeraził się i przypomniał sobie, że to 
w łaśnie połowa pieniędzy z puścizny Nerego. Alić to 
tylko po łow a!  W praw dzie  podróż do Syrakuzy, N ea­
polu także kosztow ała ,  atoli sądził, że mu pieniądze 
wystarczą. Zagląda do woreczka,  aż tu  tylko —  
czterdzieści i dziewięć cekinów.

Tego się nigdy niespodziewał! Zdawało m u się, 
że się p rzerachował.  Liczy i liczy, ale przy czterdzie­
stu dziewięciu pozostało cekinach. Zbladł jak trup, 
w  oczach zaćmiło mu się. Złoto , stół, izba, wszy­
stko tańczyło na około niego. Głośno westchnął 
i rzucił się na krzesło z płaczem. Kiedy cokolwiek 
przyszedł do siebie, zaczął myśleć co tu  począć. 
Rzym opuścić, ani na chwilę nie ulegało wątpliwości. 
Ale czy z cekinami, czy bez nich? to pytanie. „N ie!“ 
przemówiła w  nim jaźń lepsza. „Raczej żebrak, ani­
żeli oszust!11 Ale co począć bez pieniędzy, w  dro ­
dze między obcymi? „O  doktorze, doktorze!*1 za­
w oła ł ,  —  „bardzoś się omylił! złoto w ów czas jest 
nieszczęściem, kiedy go za mało posiadamy.**

Bądź jak bądź, „e r ro r  in calculo** oczywisty, 
a trudno było naprawić z Franciszkiem Neri,  kiedy 
już umarł, i zabrał tajemnicę ze sobą do grobu. Tym ­
czasem w śród  westchnień myślał Anastazjo nad pla­
nem i wymyślił. P ostanow ił 4 9  cekinów zapłacić 
gospodarzowi, za jego pomocą niektóre przedać dro ­

biazgi i z resztą ruszyć do Palerm o do starego opata 
uczyć się matematyki i potćm  —  uczyć drugich.

P ierwszem  pytaniem by ło ,  co m u je s t  n iepo trze-  
bnem ? Matematyczne instrumenta? N iepodobna , te 
były potrzebne do nauki. Suknie?  stare darował, 
nowych niepodobna pozbyć. „ O d k ry łe m !“ zawołał 
uradowany. Oto szachy! bez nich obejdę się. O zdo­
by mają u  ludzi wartość. Znajdę miłośnika, co da za 
n ie z pięć lub sześć cekinów.

Rozstając się z pamiatką po Nerim, raz jeszcze 
postanowił obejrzeć szachy i dobył je  z futerału. W  tćm 
widzi pap ier ,  którym brzeg szachownicy był obw i­
nięty; jakby dla ochrony. Lecz za bliższćm przypa­
trzeniem przekonał się, że na nich doktor pokreślił 
kilkanaście szachow nic , z zaznaczonemi stanowiskami 
gry. Nareszcie wyczytał nieczytelnie napisane zdanie 
ręką doktora Neri,  a brzmiało co dosłownie: „sposób 
niezaw odny , wygrania każdej partyi w  szachy.**

Przypomniał sobie Anastazjo, że często grywał 
z doktorem , a żadnej partyi nie wygrał.

Acz nie miał ochoty w  tój chwili do gry w  szachy, 
jednak obudziła się w  nim ciekawość. P a trza ł  na 
rozmaite ciągi ręką doktora zakreślone, które tak grę 
sprowadzały na jeden szczęśliwy tó r ,  że zanim się 
przeciwnik spostrzegł już był mat. Gra była rozmaicie 
zakreśloną na szachownicy, a chociaż zachodziła mię­
dzy nią różnica, trzy lub cztery zaznaczone metody 
zapewniały zwycięstwo wtajemniczonemu.

Tajemnica ta  tak dalece zajęła naszego młodziana, 
że nad nią nie wiedząc o tern parę przepędził godzin. 
Nareszcie przypomniało mu s ię ,  że czas zaspokić go­
spoda rza ,  wziął przeto woreczek z westchnieniem, 
szachownicę pod ramię i zeszedł szybko do gospoda­
rza. Nieprzyjemną była mu tam przytomność dawnych 
swych znajomych, bo niemógł pomówić z gospodarzem 
o sprzedaż szachów, dla tego licząc pieniądze zawołał 
z udanem zadziwieniem:

Do licha! zapomniałem jednego cekina, przy­
niosę go później, a teraz wam pokażę śliczne szachy, 
czy kto z panów  ma ochotę pograć zemną partyjkę?

W  szachy? dodał signor Pescatin i,  i owszem, 
służę, aby się szanowny kaw aler  dopiero nie trudził 
przyniesieniem cekina, pogramy o niego.

Potrudzi się on podw ójn ie ,  rzekł jeden z przy­
tomnych, panie Pescatini jesteś wybornym graczem 
w  szachy.

Anastazio pomyślał sobie, jeden lub dw a cekiny, 
to już jedno ,  niech i tak będzie. Grę rospoczęli . 
Anastazjo pierwszy pociągnął podług metody doktora, 
stracił kilka ch łopków , w krótce ciąg nadszedł sta­
nowczy, przeciwnik wpadł w  matnię i przegrał partyą.
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P e r  Baccho! wołał gospodarz, bijąc się po łysinie, 
gdy przytomni się śmiali. Tak ła tw o  mnie złapać, 
ale dalćj,  podwajam stawkę i signor zaczynasz grę.

Anastazjo z uwagą posuw a,  gra ciągnie się co­
kolwiek dłużćj, z obu stron żw aw ość  się powiększa, 
b ito  z tśj i z tamtej strony, aż nareszcie Anastazjo za­
w o ła ł

—  Szach królowi!
—  Mat! Jesteście m at signor Pescatini!  zawołało 

kilka głosów.
Czym z g łup ia ł,  czym się upił! rzekł „ p e sc e “ 

w  śmiesznćj wściekłości gospodarz. Gram o sześć 
stawek kawalerze!

D obrze!  odrzekł A nstaz jo , coraz bardziej nabie­
rając w iary  de  obrachunku Nersgo.

N a now o  rospoczęła się walka. Z w ielką ostro­
żnością  po su w an o ,  z uwagą natężoną chwil kilka za­
trzym ywano się i długo gra była w ątp l iw ą,  bo P esca­
tini był nielada gracz w  szachy. Lecz Anastazjo po ­
święciwszy kilka figur, zadał cios śmiertelny i zawołał:

—  Szach królowi i królowej! Jeszcze parę  razy 
pociągniono i już Pescatini na now o był zamatowany.

Ależ przechodzi to wszelkie wyobrażenie, zaw ołał 
gospodarz, bijąc z wściekłością w  stół. Signor po ­
zwoli zagrać o resztę tych dwudziestu czterech ce­
k in ó w ?

Dla czego nie, i owszem, odrzekł Anastazjo śmiało.
Gospodarz posunął złoto na środek stołu i gra się 

rospoczęła. T rw ała  dłużej, aniżeli poprzedzające, P e ­
scatini wystrzegał się widocznie przed dawniejszemi 
kombinaćyami, ale nie wyszło kilka m inut,  kiedy go 
Anastazjo zamatował.

Przytomni grze śmiali się serdecznie, gospodarz, 
milcząc przechodził się po sali. Inny z obecnych siadł 
do gry, Anastazio zawsze w ygryw ał a wróciwszy do 
siebie policzył zysk, było dziewięćdziesiąt cekinów w e 
woreczku.

Nie mógł oka z radości zmrużyć w  tej nocy. W y ­
dobył się z biedy, napojony roskoszą, siadł znow u do 
nakreśleń Nerego i tak się przejął jego m etodą ,  że 
śmiało z każdym mógł się puścić w  zawody.

Tak  dumającego zastał gospodarz , który wszedł 
do jego pokoju , mając w  twarzy coś tajemniczego 
i ciekawego.

Szanowny Signor, odezwał się on, przebaczy, że 
przychodzę do niego z ważną rzeczą. Tyczy się ona 
nas obu i zapowiada nam obustronne korzyści. Niech 
mi wolno naprzód zapytać, czy Signor jest,  „ p o d ró ­
żującym mistrzem sztuki królewskićj.“

Wyznam, że pana nie rozumiem, odrzekł Neri.

Czy być m oże, w  rzeczy samej, mnie Signor nie 
rozumiesz, a to  niepodobna! Viva Signor Anastazjo! 
Jesteś podróżującym mistrzem i żartujesz ze mnie 
biedaka.

Nie rozumiem cię panie gospodarzu, gadasz do 
mnie po żydowsku albo po grecku. Signor miłośni­
kiem tej sztuki? Czy podobna ,  taka biegłość! J e ­
steś Signor dzieckiem szczęścia i ja przy n im , jeżeli 
usłuchasz mojój rady. W  tych czasach nic nie p ro ­
wadzi wcześniej do sławy i bogactw , jak ta sztuka 
królewska szachów. Cóż jest śp iew  i inna muzyka 
w  porów naniu  dziś z szachami, w  którą grają ksią­
żęta i pany, ubiegając się o s ław ę, mistrza w  tej 
sztuce.

Cesarz Karól V .,  Don Juan  d’Austria,  sama na­
w et  św iątobliwość dziś nam panujący P aw e ł  trzeci 
lubią tę  g rę ,  podziwiają i przyjmują podróżujących 
mistrzów tej sztuki z wielkiem wyszczególnieniem.

Czy tak jest w  rzeczy sa m śj?  pytał Anastazjo 
zdziwiony. D otąd  grałem tylko w  szachy dla roz­
rywki.

A jednak doprowadziłeś do takiego mistrzostwa! 
zawołał gospodarz. W yśmienity gracz w  szachy jest 
podziśdzień więcej cenionym mistrzem aniżeli wirtuozy 
i artyści. Cały św ia t chce ich poznać,  ich widzieć. 
Książęta powołują ich na swoje dw ory ,  grają z nimi 
i uważają się za szczęśliwych, kiedy ich mistrze zgry­
wają. Dla tego posłuchaj Signor mojej rady. Ju tro  
ogłoszę w  Rzymie, że w  moim szczęśliwym domu 
znajduje się sławny i powszechnie znany podróżujący 
mistrz królewskićj gry w  szachy.

Powszechnie znany? p rzerw ał Anastazjo. Mnie 
nikt nie zna.

Nic to nie szkodzi! Co nie jest,  to będzie, odparł 
gospodarz. A  więc powszechnie znany mistrz sza­
chów , nazwiskiem, —  ale jak się Signor nazywasz?

Anastasio. —  Nie przypominam sobie ojcowskiego 
m iana, byłem dzieckiem, kiedy go utraciłem, zdaje 
mi się, że się nazywał Bovi albo Boi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Przegląd dzieł George Sand.
{Ciąg dalszy.)

Jak Faust  i Manfred, którzy niemogąc dosięgnąć 
nieskończoności myśli boskiej, uczuli próżnią koło sie­
bie, tak i Lelia ją  uczuła , szukając nadaremnie n ie -  
skończonćj miłości. Jej cierpienia przewyższają męki
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Tantala ,  tego pogańskiego po tęp ieńca ,  k tóry ustami 
dotykał pokarm ów , czary napoju, a pożyć icli nie 
mógł. Lecz jego cierpienia były zmysłowe, a ona —  
ona cierpi wiecznćm pragnieniem serca ,  żyje w śród  
ludzi stworzonych do umiłowania się wspólnego, w i­
dzi, słyszy ich, lecz nigdzie promyka tego boskiego 
światła! Lelia stanęła m artw a przerażeniem i n ie­
wiarą , i Lelia obróciła się ku nam z obliczem sk e p -  
tyka niewiasty. I ta nakoniec zwątpiła o miłości, 
o miłości, której się od dawna mężczyzna wyparł. 
Na to  s ło w o : „kobieta bez miłości,“ zdaje się, iż już 
nie masz dla świata zbawienia —  i taka kobieta zdaje 
się istotą najnędzniejszą, najniżej upadłą. Ale Lelia 
n ią  nie je s t ,  bo samo pragnienie tego uczucia, ten 
tajemniczy związek między w o lą  i miłością, jest  już 
samą miłością. N adaremnie w o ła ,  że niemasz miło­
ści, ogłasza jej n iepodobieństw o, a w łaśnie w  tych 
słowach ją  pow ołu je ,  bo w  nich wybija żal za tem 
uczuciem.

Lelia je s t  przejściem autorki z jednego przeko­
nania do d ru g ie g o , z w iary umierającej w  sercu  do 
w iary  rodzącej s ię ,  musiała w ięc  zgłębić przepaść 
wątpliwości.  Ale kiedy w  nią zajrzała, już promień 
światła jćj dno rozjaśniał, na  usta wybiegały słowa 
skeptyka, kiedy w  sercu nastrajały się akorda do hy­
m nu nowćj wiary. Lelia jes t przepowiednią Spi— 
rydiona.

W idzimy ją  też. zwolna chylącą się ku Bogu, ku 
w ierze ,  gdyż jak skeptycyzm ośmnastego w ieku  p ro ­
w adził  w pros t  do ateizmu, tak Lelii do w ia ry ;  bo 
jak żądać dosięgnięcia nieskończoności myśli bożćj, 
było to  chcieć wyzuć się z natury człowieka i stać 
się samym Bogiem , tak pragnienie miłości nieskoń­
czonej nie jes t n iepodobieństw em , nie jest pokusze­
niem się do wydzierania Bogu przymiotów jem u tylko 
właściwych, gdyż serce człowieka nie ma granic.

Jakbyśmy się sami zaledwie poznali w  portrecie, 
choćby nas najlepiej trafiono, pókiby nam ktoś drugi 
o tern nie powiedział, tak i dzieło rzadko zrozumiane 
przez ludzi, których żywo maluje —  przez generacyą, 
której najboleśniejsze strony odsłania. Taki los spo­
tkał Lelią. Napisana w śród  cierpień, których jest 
obrazem , a zrodziły ją  żal i rozpacz niezadowolonej 
czułości,  której autorka w  swćj duszy jeszcze tłumić 
nie umiała. Jćj serce tak się zakrwaw iało  każdą no ­
w o  dostrzeżoną nędzotą społeczeństwa, iż nie mogła 
myśli utrzymać silnie, niezachwianie, aby nieść po­
moc i radę tym boleściom; umiała tylko ręce łamać, 
spoglądać wzrokiem konwulsyjnym w  około, i jęeząc 
złorzeczyć. Nic w ięc  dziwnego, jeżeli pojedyńcze 
rysy tego obrazu są nieraz nakrćślone na olbrzymią

skalę i dla niegłębokiego czytelnika zdają się nad­
zwyczajnemu Ale poeta ,  k tóry całość objął swoim 
duchem , a musi ją  rozdrabniać, rozdzielać na myśli, 
na s łow a, tw orząc taki obraz ,  robi go tylko słabćm 
odbiciem tego, co czuje. Chcąc w ięc  zrozumieć du­
cha artysty, pojąć jego natchnienie, potrzeba się ode­
rw a ć  od powierzchownych rysów , odchylić zasłonę 
rzeczywistości. Nie postępowanie osób w prow adzo­
nych w  powieść, tw orzy  moralność lub niemoralność 
dzieła, lecz dążenie rozwijanych w  niem myśli,  na­
tchnienie, które w  niem wieje.

Jeżelibyśmy Lelią pojęli jako prosty romans, 
w tedy niezawodnie byłby potwornym. Ale posłu­
chajmy, co sama autorka o nim m ó w i:  *) „Ci co cier­
pią tą  samą boleścią ,  słuchali jej jako skargi w śród  
gorączki i łkan ia ,  przerywanej żałosnym śmiechem 
i przekleństwem ; ci ją  zrozumieli i ukochali bez po­
chwalenia jej jednak. I  oni tak myślą jak  ja myślę: 
że to jest okropny krokodyl, serce ukazane w  całej 
nagości, boki tryskające krwią —  przedmiot odrazy 
i litości.“

I w  istocie, kto pojmie te  w ym ow ne złorzeczenia, 
te  smutne jęki Lelii,  w tenczas zrozumie, że to  nie 
jest Ii rom ans,  jak H am le t ,  nie jest u tw o rem  li na 
scenę. Zapomnijmy związku w y p ad k ó w ,  słuchajmy 
tego ciągłego głosu, który wychodzi z zlodowaciałych 
piersi Lelii, bez zmienienia jćj twarzy zawsze ró w n o  
przerażającćj bladości, poznamy, że to jest krzyk na­
szego w ieku, który leje łzy gorące, pod powierzcho­
wnością śmierci i obojętności.

Teraz przejdźmy wydatniejsze osoby tej powieści.
L e l i a ,  ta  wybijająca figura, która praw ie  sama 

stanowi g łów ny rys w  rom ansie ,  bo inne zdają się 
jakoby tylko cieniami, żeby ją  widoczniejszą uczynić, 
jest  ostatnićm słowem skeptycyzmu, uosobieniem  żądz 
nieskończonych z siłami mającemi granice, z pragnie­
niami boskiemi w  sercu człowieka. Je s t  ona mę­
czennicą, że wyrosła uczuciem nad innych; grzeszy 
tćż w  niem , bo jej brak w  około tej miłości, jakiej 
ideał pojęła, i marnuje je  jako człowiek opływający 
w  dostatki, niemający nikogo coby się z nim podzielił.

S t e n i  o,  nikczemnik, godzien więcej odrazy niż 
litości. Z tein wszystkiem jest to figura rzeczywista, 
prawdziwy obraz młodzieńca, rozbijającego się z całą 
zaczarowaną ła tw owiernością  o niewiarę wieku. —  
A T r e n m o r ,  czyż możemy przypuścić, że autorka 
poszła szukać cnoty na galery? 1 O nie! ona nam 
w  nim maluje siłę bez zapału, wolę która zw jc ięża  
wszystkie namiętności,  a że to chciała ukazać żywiej,

*) L ettre s  cl' un voyager. Jugem ent cle i  auteur de Lelia.
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bardziej wybijająco, ukazała nam go najp ierw  w  zbro­
d n i ,  z której się tą  potęgą w oli dźwigał. Dziwnćm 
je s t  ty lko ,  że on idzie oczyszczać się na galery, jak 
gdyby wstąpienie w  drogę cnoty niebyło najisto tn iej-  
szem zaspokojeniem społeczeństwa. Takie zaś oczy­
szczenie rozumiemy jako ironią teraźniejszego p raw o ­
daw stw a ,  gdzie kat jest najwyższym nauczycielem 
moralności.

P u l c h e r y a ,  ta  siostra Lelii,  ten zbytek m a te -  
ryalizmu obok duchow ośc i ,  jes t  s tworzoną dla bu­
dzenia odrazy w  tych , którzy w  tej figurze symboli­
cznej potrafili tylko dostrzedz kształty pow ierzchowne, 
a nie istotę myśli, jakiej jest wypowiedzeniem.

Lelia w  pracach George S and ,  to koniec epoki 
walki n iepew ności i rozpaczy, a przejściem do spo­
koju i zaufania. W  następnych dziełach widzimy ją  
dążącą ku celowi z równym  zapałem, lecz już z za­
ufaniem w  ludzkość i ze spokojnością. Ten  pierwszy 
okres zapału i walki musiał za daleko posunąć do­
ktrynę au tork i ,  bo wstąpiła na to pole z całą roz­
d ar tą  duszą, z całem uczuciem kajdan , k tóre  ciężyły 
jej i innym. Nim się więc zimno zastanowiła i zro­
zumiała jasno to złe, jego przyczyny dalsze i sposób 
zaradzenia temu, zdawało jćj się, iż dość jest uderzyć 
śmiało w  formy, po za które się chowa, aby dojść do 
urzeczywistnienia wzniosłych idei, k tóre nosiła w  du­
szy. Lecz wywiedziona z tego b łędu —  i w  pow ie­
ści „ J a c q u e s “ już widzimy, że pojęła swoje prze­
znaczenie wyjątkowe, i przekonała się : że nie wszyscy 
są stworzeni do zrozumienia bezpośredniej prawdy, 
płynącćj z myśli Boga w  łono ludzkości; a te  istoty, 
k tóre  się rodzą aby ją  od razu pojęły i ukochały, 
muszą jej promień zw olna rozszerzać, aby nagle uka­
zany nie przestraszył i nie olśnił tych prawdziwych 
synów  ziemi, nazbyt do niej przykutych. Zrozumiała 
w ięc  tę  walkę przyszłości z przeszłością, której czas 
obecny służy za pole zw ycięstwa do dalszego postę­
p u  p raw d y ,  do rozwijania wiecznej piękności. Jej 
zapał już nie jest tak ognisty, bo ta  w ia ra ,  iż jćj 
ideje natychmiast mogą być urzeczywistnione, uleciała. 
D os trzeg ła :  iż one muszą stać się myślą ogólną, po­
tem  przekonaniem , i dopiero w  życie wchodzą.

Jaki tćż smutek wieje w  jej J  a k ó b i e , jaka bo­
lesna rezygnacya na wszystko; już się nie odwraca 
bez nadziei od tego społeczeństwa, nie złorzeczy mu, 
a choć go  jakiem jest nie przyjmuje, ale mu się pod­
daje. Bo kiedy Jakób  ujrzał się wrzuconym w  ty­
siące drobnych nikczemności, któremi człowiek d o k u -  
ptije się nieraz spokojności i dobrego m ie n ia , p rze­
niósł śmierć nad takie skalanie życia. Rozwiązanie 
pełne boleści i melancholii, jak cała powieść, w  któ—

rój czujemy jeszcze złamaną duszę Lelii i rozciągniętą 
zasłonę żałoby, pod  którą dyszy rozpacz nie całkićm 
uspokojona. Lecz jeżeli rezygnacya, co przebija w  J a -  
kóbie, napełniona goryczą, jes t  ta  powieść zawsze 
pierwszóm wyrażeniem innego, obszerniejszego okresu 
autorki ,  gdzie siła myśli zaczyna rów now ażyć  uczucie 
bez jego nadwerężania. Jakób  i F ernanda  zaślubieni 
z samego początku, a gdyby ona była przyniosła 
wzniosłość harmonizującą z jego, w tedy  ich szczęście 
byłoby zupełnóm. Choć Jakób jes t  ideałem , a F e r ­
nanda istotą bardzo pospolitą, jednak w  tóm przeci­
w ień s tw ie ,  w  tej ciągłej w a lc e ,  on ideał już się n ie 
oburza przeciw  niedoskonałości ludzkiój, i nie p ra ­
gnie zmieniać świata, żeby w  nim żył, jak to marzyli 
Benedykt i Lelia. Zezwala , aby cierpiał sam , aby 
sam był ofiarą swoich wzniosłych żądań, poddaje się 
z odw agą smutną, ale razem spokojną, i woli umrzeć 
dla swego ideału w iary  małżeńskiej, niżeli zezwolić 
na jego wyparcie się. Ale ta  jego śmierć je s t  he­
roizmem bez żadnego skutku, bo  niezrodzonego z siły 
ducha, ale jeszcze z boleści.

George Sand po tych męczarniach serca, musiała 
nakoniec pomyślić: zkąd to  złe pochodzi? jak tem u  
zaradzić? Lelia i Jacques  musiały zrodzić Spirydiona 
i Le compagnon du tour  de France. Bo jak  jedna 
chwila w  życiu człowieka nie jes t całóm życiem, tak 
i jedno dzieło au to ra  należy uważać jako oderw anie  
całości.

George Sand wstępując w  obszerniejszy w id n o ­
krąg, widzi, że wszystko jak w  fizycznym tak i w  mo­
ralnym świecie wiąże się w  jeden  łańcuch: familia, 
religia, cały skład społeczeństwa, jest tą  samą i n ie -  
rozdżiełną całością. I uczuła brak  słońca duchowego, 
coby to wszystko rozjaśniał,  rozgrzewał, bo bez niego 
pusto i próżno w o k o ł o ;  uczuła brak religii —  religii, 
któraby ogarnęła wszystkie w arunki życia, któraby 
m u przyświecała w  każdej chwili i była stosowną do 
wysokości,  na  jaką duch ludzki wstąpił. Takie jest 
tło Spiridiona, jak nam to ukazuje w  owym manu­
skrypcie, szukanym przez cały pierwszy tom. Nie 
s tw arza ta  autorka żadnych nowych dogm atów , ale 
jak zawsze idzie w  kierunku swego przeznaczenia, 
upowszechniając w  łatwój i powabnój formie te, które 
jako materyał znoszą potężniejsze umysły do tej w iel­
kiej budow y w  przyszłości. Ci starzy zakonnicy, ene r­
giczni, silni, uczeni jako Judzie ośmnastego w ieku —  
a Angel, ten  czysty nowowierca, dawniej tak gorliwy 
katolik i tak ła twy do odarcia jej z uroku na p ie r ­
wszy promyk nowej w ia ry ,  nie jestże wyobrażeniem 
naszćj generacyi? Na zakończenie zaś dzieła mówi 
autorka temi słowy: Odstąpcie od przeszłości,  ona



119

u m arła  —  a zwróćcie się ku przyszłości, pełnćj życia, 
i nie starajcie się daremnie czczemi widziadłami za­
krywać próżni serc waszych!

W  tćj powieści myśli filozoficzne są podane czy­
telnikowi w  wdzięcznej barw ie poezyi, i te  dwie 
6trony ducha złączyły dłonie idąc ku jednem u celowi.

Jakże mamy pow iedzieć: Spiridion jestże bardziej 
poezyą czy filozofią? ISie widzimyż tam na każdej 
karcie  nauki,  która nie chce przekonywać ale pory­
w ać ,  nie pragnie oświecać tyko zapalać. T u  myśli 
filozoficzne stały się uczuciami w  duszy poety ,  i za­
miast je  wypowiedzieć suchą rozp raw ą ,  śp iew a je  
głosem dziecka liry. Lecz to  dzieło nie ma formy 
u tw o ru  lirycznego, wszak to  powieść z całym p rz y -  
borem  osób i intrygi? A jednak tam wieje ta  t ę ­
sknota  duszy ku wiecznćj piękności, to  wznoszenie 
się do Boga pełnego dobroci i sprawiedliwości, który 
jako taki nie ma w ybranych w śród  ludzi, ale wszy­
stkich jedną  miłością ogarnia. Ztómwszystkiem hie­
rarchia społeczeńska stoi z temi pojęciami w  sprze­
czności —  je s t  więc bezbożnością.

George Sand jak wszystko, tak i to głęboko uczuła, 
i proste  następstwo, że znów  wystąpiła w  sprawie 
uciśnionych, jak  to później czytamy w  wzniosłej i cu­
dnej powieści: „ L e  compagnon du tou r  de F rance .1' 
Jćj czująca dusza niezdolna się zamknąć w  kole eg o i-  
stycznem, gdzie temi s łow y: „czekaj z rezygnacyą" 
zatracają się najświętsze pojęcia o sprawiedliwości 
Bożej. Rezygnacya w tedy  tylko jest cnotą, jak  wszy­
stkie inne sposoby już wyczerpnięte ; owszóm św ię­
tym obowiązkiem łamać przeszkody, tamujące drogę 
ku zdobyciu obszerniejszego szczęścia społeczeństwa. 
Lecz ludzie, którzyby radzi św ia t  zamienili w  martwy, 
n ieporuszony, a każdą odm ianę,  każdy postęp, u w a ­
żają jako krzywdę im wyrządzoną, ci drzą na rozpacz 
wieszczów, na te  myśli boskie, płynące pod nad św ia­
tem , które jedni promieniem myśli,  a drudzy prze­
czuciem pojęli, i podali w  pięknej formie prostaczkom 
braciom. Tym ludzkim autom atom , tak lubo w  tym 
drzemiącym stanie, tak im spokojność konieczną, żeby 
chcieli na wieki wszystkich uśpić , byle tej cichości 
nic już nie przerwało .  A jeżeli krzyk bólu  z ludz­
kich piersi wypadnie ■— przestraszeni wołają co sił 
starczy: że to  szaleńcy, zbrodniarze. Wszystko to 
daremnie! Posłuchajcie tych wieszczów i tych ludzi 
promiennych myślą Bożą, wszak to  prorocy dni na­
szych! Oni w am  ukazują b łędne położenie, w  któ— 
rem zostać pragniecie! —  oni w as chcą przywołać 
do życia!

Ale w róćm y do przedmiotu. Nim przystąpimy 
do powieści „ L e  compagnon du tour de F ra n c e " ,

przejdziemy niektóre dzieła George S and ,  które choć 
w  spoględzie społecznym nie odsłaniają obszerniejszych 
s tron ,  lecz są dopełnieniem jój prac literackich.

P o  powieści ,,1’ U s c o q u e " ,  tak  pełnej fantazyi, 
w  której żywo jaśnieje bogaty w  obrazy ta len t  p i -  
szącćj, zwraca uw agę S i m o n .  W  tej powieści na­
pisanej ze spokojnem, przezroczystćm choć głębokićm 
uczuciem, widzimy serce napełnione religijnością, pły­
nącą z silnego przekonania , widzimy miłość kochan­
ków  nie bolesną i zdeptaną jak w  „ I n d ia n ie " ,  ale 
miłość rozpalającą iskrę ku wyższym ogólniejszym 
celom, dającą potęgę ducha. Któżby nie poznał 
w F i a m m i e  płomiennego uczucia Indianki, ale uspo­
kojonego, ale wzrosłego do objęcia całej ludzkości, 
a w  Simonie urzeczywistnienia takiego ideału, o ja­
kim tam  autorka zaledwie śmie marzyć. Jakże ona 
tu  daleka od skeptycyzmu, z jakąż w iarą  spogląda 
w  około, bo w idzi ,  że na świecie nie brak cno.ty, 
nie brak serca, tylko ludzkość wyrosła z instytucyi 
jak młodzieniec z dziecinnych sukienek, a te  w kła­
dane gwałtem ran ią  ciało. Nie w śró d  tych znajduje 
też cnoty i czujące serca, co stanęli jako stróże, jako 
właściciele tćj zużytej szaty; ani między tymi, co pra­
gną jaśnieć, nie w łasną zasługą, ale daw no zmarłych 
ojców, —  lecz je znajdzie w śród  prostaczków i m ię­
dzy tymi, co choć wzrośli duchem i w iedzą nad  in­
nych, ale prostotę serc zachowali.

Z jakąż swobodą i wesołością maluje nam  już 
autorka w  dziele „ L e t t r e s  d u n  v o y a g e u r "  tę  w y -  
perfum owaną żó ł to - rę k aw ic zk o w ą  kas tę ,  k tóra  n ie­
zdolna uszanow ać człowieczeństwa z prawdziwej stro­
ny, to je s t :  serca i myśli. Umie tylko być dumną 
kolorem swych rękawiczek, wonią w łosów , sofą, sza­
lem , koniem i całym magazynem sprzę tów ; —  i ta 
młodzież, u  której brak wychow ania m oralnego i in­
telektualnego, a za całe bogactwo ducha dają im tro ­
szkę ogłady powierzchownćj,  przez którą jak przez 
podarte odzienie w ew nętrzna  próżnia przegląda. Bez 
goryczy m ów i tu  o nich, bo w idzi ,  że ich siły za 
drobne, zużyte, aby koło ludzkości w  biegu powstrzy­
mali. Rozumiemy ją ,  jeżeli pusty śmiech wybiega 
czasem na jej usta, kiedy dojrzy, iż oni na podobień­
s tw o  karzełków, postrojonych w  papierow e kapelu­
sze, z wąsami węglem pomalo-wanemi, kije na r a ­
mionach, maszerują w  tak t piosenki najlepszego z nich 
śpiewaka, i sądzą, że mają tyle poważne miny, co ich 
atletyczni o jcowie, że każdy ich się zlęknie —  a ich 
się lękają ty lk o  ptaszki siedzące przy drodze.

(Dokończenie nastąpi.)



ROZMAITOŚCI. M O D Y .

—  Z P o z n a n i a .  —  „ R o k u  1 8 4 5 . “  w yszedł 
p o szy t  Y lty  i z aw ie ra :  1) S e tk a  B h a r t r ih a r is ’a ,  przez 
L eszka  D u n in a -B o rk o w s k ie g o .  2) O  rozw ijan iu  się 
s t o su n k ó w  socyalnych p o d  w p ły w e m  przem ysłu  i pracy. 
3) Jezuityzm o d ro d zo n y  przez E .  K . 4) R ozm aitości .

—  S z k o ł y  n a  ‘ W o ł o s z c z y z n i e .  —  P e w ie n  
podróżny  op isu je  k s ię s tw a  n adduna jsk ie  i zas tan aw ia  
się nad  ich r z ą d e m ,  b o g a c tw em  i ośw ia tą .  Co do 
ostatniej o p o w ia d a :  n iedaleko  od A rshis odw iedz i łem  
szkołę  w ie js k ą ;  były to  d w ie  izby ładn e  z ła w k a m i 
i s to łam i w e  ś ro d k u  i z czarną  tab l icą  w  rogu , o w ym  
p o s t r a c h e m  c h ło p c ó w .  W szys tko  po rząd ne  i czyste, 
j a k  się należy, A  gdzie uczn io w ie ?  zapyta łem  a r e n -  
darza  m ie jsco w ego .  T en  zapyta ł d o z o rc ę ,  gdzie są  
dzieci, j a k b y  to  p ierw szy  raz go uderzyło , iż do szkoły 
p o t r z e b a  uczn ió w .  Dzieci nie w p u śc i łem  do szkoły, 
o d rze k ł  d o zo rca ,  porznęłyby ł a w k i ,  p o t łu k ły b y  okna, 
a  kiedy o szkodę zapyta w łaśc ic ie l ,  m us ia łby m  w sz y ­
s tko  zapłacić. A  gdzie nauczycie l?  py ta łem  dalej. 
A  gdzie nauczyciel, pyta ł a ren d arz  dozorcę .  N a u ­
czyciela nie m asz; może się jaki czasem  zdarzy n a u ­
czyciel z okolicy, to  też nas odw iedzi.  A  w ięc  szkołę  
m ac ie  tylko dla  p a n a ?  rzek łem . C zasem oprócz  pan a  
i rew iz o r  szkółek nas od w iedz i  z B u k a re s tu ,  o d p a r ł  
p ros toduszn ie  a rendarz .  A  tym czasem  w  rocznych  
sp raw o zdan iach  d e p a r ta m e n tu  o św iecen ia  w o łosk iego ,  
(bo i W ołoszczyzna m a  sw o je  d e p a r tam en ta  o św ie c e ­
nia) znajduje się n a p isa n e :  o św iecen ie  i nauki p o s tę ­
p u ją  olbrzymim k ro k iem  w e  W o ło s z c z y n ie ,  —  i tak  
d ługo  p o w ta rzać  to  b ę d ą ,  aż W o ło c h o w ie  zap o m n ą  
pisać.

—  W  S t - E t i e n n e  p o k azyw ano  n ied a w n o  te m u  
p ró b y  szkła ciągłego. J e s t  tak  jak  kryszta ł p rz e z ro ­
czyste i może być jak  m eta l  naw ijane .  N az w a n o  je  
s i l i c o n .  —  W  Anglii zaczynają p o k ry w a ć  dachy 
k am ien ic  m ocn ćm  szkłem, j e s t  to  n o w e ,  tanie ,  i p ię ­
k n e  odkrycie .

—  D la  czego nazyw ają  o s ta tn ie  miejsce w  te a ­
t r ach  P a ra d y ż e m ?  Menzel o d p o w ia d a  na  to  w  s w ś m  
p iśm ie  l i t e r a c k ie m : P aradyż nazyw ał się d a w n ić j  p rze d ­
sionek  k o ś c io łó w ,  na  którego sk lepieniu  by ł o d m a lo ­
w an y  u p a d e k  w  p ie rw o ro d n y m  g rzechu .  T u  stać 
musieli  grzeszn icy  i n ieochrzceni,  zanim przypuszczen i 
zostali do sam ej św ią tyn i .  T o  nazw isko  p rzen ies iono  
z kościoła  na  tea t r .

P a ry ż , dnia 13. L ipca 1845.

M iędzy  ład nem i n o w o ś c ia m i ,  spos trzeg liśm y  o te  
czasy szlafroczek z n ieb ie lonego  b a ty s tu ,  b ia ło  h a f to ­
w an eg o .  In n e  tego  ro d z a ju  o p a trzo n e  są w  zielony 
lub  li li jowy haft . N iek tó re  z tych sz la froczków  były 
o tw a r te  z p rz o d u ,  m ając sukn ię  sp od n ią  z p ięknego  
p e rka lu ,  zd o b n ą  cz te rem a rzęd am i b u fk o w an eg o  b a ty ­
stu. S tan ik  o tw ar ty ,  z w yłogam i p łasko  przysta jącem i. 
R ę k a w y  obcis łe  z haftem u  r ę k a w a  g ó rn e g o ,  część 
dolna z w y ło g iem  ohaftow anym .

T ak i  u b ió r  szczególniej do w ó d  p rzeznacza ją ,  r ó ­
w n ie  jak  szlafroczki z je d w a b n e g o  p łó tn a ,  o p a tr z o n e  
w  m a łe  w yłogi.  Z p rz o d u  szlafroczki zap ina ją  na  g u ­
ziczki ze s ło n io w e j  kości, na  k tó rych  w idać  w y rab ian e  
m a łe  kw iateczk i.  P o d  s tan ik iem  o tw a r ty m  w id ać  p ó ł— 
koszulcze ba ty s to w e  h a f tow an e ,  u ło żon e  w  m ałe  fałdy.

Za tem i id ą  sukn ie  na  w y jśc ie ,  np. p iękna  suknia 
z w ło sk ić j  k ita jk i ,  w  paski l i l i jo w e ,  z szerok iem  li­
ściem. B lisko b io d e r  poczyna ją  się falbany. S tan ik  
j e s t  gładki i ze sznepką. R ę k a w y  obcis łe  i dosyć 
kró tk ie  u  r ę k i , tak  że w yg ląda ją  z p o d  n ich  p o d r ę -  
kaw ki ha f tow an e .  L u b  też  noszą  szlafroczek z z ie lo­
nej lśniącej kitajki w  b ia łe  p a sk i ,  k tó ry  m a  stanik  
u  ram io n  w e  fałdy u łożony, schod zące  się u  przepask i.  
R ęk aw y  są  o b c is łe ,  u  ręk i o p a d a ją  ko ron k i  w a le n -  
ciańskie  w  d w a  rzędy.

N a  w ieczory  n oszą  suknie  z tak  lekkiego ta r la tan u  
b ia łeg o ,  że staniki u  n ich  w yg ląda ją  a la v ie rg e ;  s u ­
knie z indyjskićj o rgan tyny  obrzeżone  zło tem  lub n ite ­
czką z ło tą  b ra m o w a n e ,  u jm u ją  w  w ielk ie  ka m ee  s ta ro ­
ży tne ;  suknie  z r ó ż o w e g o ,  z ie lo neg o ,  n iebieskiego 
tu lu  z p o tró jn ą  w  ząbki w y c ię tą  p o w ło k ą ,  tak  lekko 
i u jm ująco w y g ląd a ją ,  iż kiedy p o ruszen iam i w  tań cu  
u n oszą  s ię ,  zdaje n am  s ię ,  że w idz im y  ula tu jące  P e r i  
w  obłokach . S tan ik i  f a łd o w a n e  zn ó w  się po do ba ją  
z p o w o d u  n o w y c h  p rzepasek  i sprzączek.

Objaśnienie ryciny.
1) K ap e lu sz  k r e p o w y ,  ozdobiony ko ron ką .  S ukn ia  

b a re ż o w a ,  o rzu co na  falbanami.
2) K a p o tk a  k re p o w a ,  zdobna kw ia tam i.  S ukn ia  m u ­

ś l in o w a ,  oszyta koronkam i.
3) F ra k  p o d łu g  najnow szćj mody. K o lo ro w y  k raw at.  

K am ize lka  p ikow a. P an ta lo n y  w  pasy.

R edaktor: N . Kamieński. Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


